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W s z y s t k o  d /a  w s z y s t k i c h

przy ___, _ , . .
Handlu P. Kpelićhena naprzeciw Arsenału; w Składzie P. Ciechanowskiego na rogu ulicy Podwale; w 

handlu p. Szmitów ej naprzeciw S. Krzyża; w Handlu P. Kynga na Nowym Swieeie; w Handlu P. Łuczyń- 
*kićj naprzeciw domu Dobroczynności; w Składzie Soliaka w rynku Starego M iasta; w Handlu P. Moritza 
j'fzy ulice Mostowej; "  Handlu P. Brzezińskiego przy ulicy F re ta ;  w Handlu P. Ehrenfeuihta przy ulicy 
Zakroczymskiej; w Handlu P. Jaworskiego przy ulicy S. Jerskiej; oraz u kollektora loterji P. Levenglicka 
ul)ok Ratusza Głównego.

liada a d m in is t r a c y jn a  mianow ała  w a rch id y e r  
®e*)i warszaw skiej proboszczaini: X . M arjana 
W iszniewskiego we wsi S a n n ik a c h ;  X . Micha- 
ji* K urow sk iego  , w m ieśc ie  D ą b ro w n icy ;  X .

cl icjana Z a lew sk iego  we wsi K a z u n in .  W d yc-  
^ zji p ło c k ie j  m ianow ani zostali proboszczami: 

Ignacy  S a rn ow sk i  we wsi Pomiechowo ; X. 
^*°tr Ł u n iew sk i  m ieśc ie  S e rocku ;  X . Jozef  
^ zUinowicz zo s ta ł  p rob oszczem  w m ieśc ie  Ptui- 
sk u ,  dyecez j i  A ugustow sk ie j;  X . P a w e ł  Sze- 
P 'e towski w m ieśc ie  S tró żk u  w d y ecez j i  P od- 
ask iej;  X . J a n  G ustaw  w m ieśc ie  B rdów , dy e -

Cezii K u jaw sko-K alisk ie j .
P .  Jó ze f  Bogowolski p o d sęd e k  w sądzie  po i.  

P°praw . obwodu radom sk iego  , m ianow any  zo- 
sędzią  t r y b u n a łu  cyw ilnego  wojew. Podia* 

skiego.
^  ty c h  dn iach  w ysz ło  nowe w ydanie  ko d ex u  

' t y w i l n ego francu zk ieg o ,  t łóm aczen ia  X. Kano- 
^'ka Szaniawskiego w form acie  k ie szo nk ow y m .

P .  M axym il jan  S tra sz  o t r z y m a ł  po z ło żo ny m  
ex am in ie  z in ż e n ie r j i  cyw ilne j ,  świadectwo zd o l­
ności do spraw ow ania  w łaśc iw ych  u rzędów  3 
k la s sy .

O sta tn i  n u m e r  D e k a m e ro n a  p o lsk iego  w ro z ­
b io rze  poezji b ib l i jn y c h  W itw ick iego ,  tak o n ich  
mówi: ” C .. ły  p o e m a t  j e s t  p ię k n y  i zajm ujący; 
ta k  czysta w n im  m ora lno ść  p an u je ,  że odczy­
tu jąc  go n iepodobna  j e s t  odjąć się n a jza c n ie j ­
szym  uczuciom i n ic  p rz e j ą ć  praw dziw ą s k r u ­
chą. K ażdy  w iersz  tc h n ie  n iew in n ą  p ros to tą ,  
i widać, że to w szystko  p is a ł  praw dziw ie  u n ie ­
siony  p o e ta . , ,

P rz e c ie ż  n ie  ty lk o  sama Warszawa, b e d z ’c wy- 
łą c z n e m  s ie d l i sk ie m  a r ty s tó w  w k ró les tw ie  poi* 
sk iem ; in n e  m iasta  zaczynają  także  zwracać na 
s ie b ie  uwagę, ze w zględu z ak ła d ó w , k tó re  p o ­
w in n y  upow szechnić  w k ra ju  gust  czyściejszy . 
K alisz  da je  w ty m  w zględzie  p ię k n y  p rz y k ła d .  
L itograf ja  tam te jsza  F ie t ta  zaczyna wydawać ro* 
bo ty  w a rszaw sk im  wyrówmywające.

S ław ny  rzeźb ia rz  f r an cuzk i  P .  D av id  będąc  
W N iem czech ,  p o z n a ł  się z M ick iew iczem  i lera»



(

z ro b i ł  z g ip su  w p ła sk o rzeź b ie  p o r t r e t  jego b a r ­
dzo tra f iony .  t

R om an s  W a l t e r a  Sco tta  R ob-R oi p r z e t ło m a -  
czen y  zo s ta ł  z o ry g in a łu  na  ję zy k  p o lsk i  i 
w k ró tc e  w yjdz ie  z d r u k u .  _

W  p a ry z k ie m  w ydan iu  d z ie ł  K ras ick iego  z n a j ­
d u je  się w iz e ru n e k  tego au to ra  , sz tychow any 
p rz e z  P .  A n ton iego  © leszczyńsk iego  p o d łu g  r y ­
s u n k u  C hodow ieckiego . P a n  (R e sz czy ń sk i  za­
czą ł  pracować n a d  w ie lk iem  d z ie łe m  h is to ry -  
cziiem; je s t to  s ąd  n a  k ró low e  Ja d w ig ę , i  odw o­
ł y w a n i e  potwarzy i o b e lg  k tó re  na n ią  rz u c i ł .

P .  P .  A dam  W ołow ski i S zym on  P is u le w sk i ,  
o t rz y m a l i  a k ad em ick ie  s top n ie  m ag is trów  h lo -  
zofji  w oddzia le  n a u k  p rzy  rod zonych  tu te jszego  
u n iw e r s y te tu .  _

P o d łu g  listów z okolic  K rakow a i S a n d o ­
m ie r s k ie g o  o trzy m an y c h ,  W is ła  w K rakow ie  w y ­
l a ł a  na  p rz e d m ie ś c ie  S trad o m  i z rz ąd z i ła  w ie l ­
k i e  szkody ; P i l ica  n ie  p u śc i ła  je szcze ,  a le  wo­
da  po w ierzchu  lodu tak  wysoko się p o d n io s ła ,  
i ż  p rzez  n i ą  przew ożono  się na p r o m a c h ,  p o ­
m im o ,  że lody jeszcze  b y ły  m ocn e .

P ie rw s z y  t e a t r  fcancuzki w P a ry ż u ,  daje c ią ­
g le  nową d ra m ę  P a n a  H ug o ,  p o d ty t u ł e m  I l e r -  
n a n i .  Wciąż n a t ł o k  i ok la sk i ,  lecz p r z y t e m  i 
w alka  z daw nem  s t ro n n ic tw em . P rz y  p ie rw sz em  
w ys taw ien iu  b y ł  tak i en tuz jazm , iż gw ałtow ne 
p o w s ta ły  o k rz y k i :  P re c z  z R ac in em  ! O bie  s t r o ­
n y ,  tak  ro m a n ty c z n a ,  ja k  k la s sy czna ,  w tern się 
zgadzają ,  Że H e rn a n i  j e s t  na jce ln ie jsze  dz ie ło
P a n a  l lu g o .

(A .n . )  Molier  o s ła b i ł  w rażen ie , ja k ie  czyni s k ą ­
p ie c  ła c iń sk ieg o  p o e ty  m ieszając uczucie  m iło śc i  
z  jeg o  c h a ra k te re m ;  ta k  w łaśn ie  j a k b y  ch a rak te r  
zakochanego  m ó g ł  b y ł  zepsuć  dodan iem  m u  p e ­
w nej m ia ry  łak o m stw a .  T e  dwa uczucia n i ­
g d y  się z sobą n ie  spo tyka ją  w n a tu rz e .  Ł a ­
c iń sk i  sk ą p iec  ?am  zakupu jąc  s z k a t u łk ę  w p ły ­
wa t a k ż e  na to ,  że m u ją  d o s t rzeg l i  i sk rad l i ;  
co razem  je s t  ko m iczn ym  obrazem  i n a tu r a ln ą  
s p r ę ż y n ą  sz tuk i ;  a le  n ie  tu  j e s t  m ie jsce  o tern 
r o z p r a w ia ć ,  raczej pow iedzm y słowo o s p o l ­
szczen iu  S kąpca .  Rozmowa w ie rszem  p rz ez  s a ­
mo rym ow anie  ju ż  j e s t  m n ie j  n a tu r a ln ą ,  ale za

to t ło m  acz stosują*  ca łą  s z tu k ę  do obyczajo** 
p o lsk ich ,  z ro b i ł  ca łość  zrozum ia lszą  i p o w ab n ie j '  
szą. I  lep ie j  zawsze z rob i t ło m a c z ,  k tó r y  prze-  
jąw szy  się g łęb ok o  du chem  k o m ed j i ,  p rzysw o ­
j ą  do stosunków  m iejscow ych , j a k  gdy tak  t r u ­
d n e  dz ia łan ie  zostawia u lo tn y m  w ładzom  urny 
s łu  każdego  w idza, k tó r y  albo nie  zna kra ju  
gdzie  zostawiona scen a ,  albo znając go, szarpie  
w ła sn ą  i l luz ję  p rzez  mowę obcą m ie jscu  gdzi° 
się rzecz  odbywa. Są zais te  ta k ie  i n t r y g i , k t ó ­
r y c h  p rz e n ie ść  do P o lsk i  n ie  m o żna ,  ale kie 
dy  p rz e d m io t  wystawia uczucia  i na ro w y  wspól­
n e  w szy s tk im  na ro d o m  wówczas zupełniejszy!® 
s ta je  się sk u t e k  dz ie ła  , s tosując  drobniejs** 
okoliczności do mowy ja k ą  w szyscy  podcza* 
sz tu k i  rozmawiają. H arpagon  u b ra n y  ja k  niźni® 
ż o łę d n y ,  obok  lu d z i  o taczających go, w ubio­
rz e  pospo l i tym  u nas , j e s t  is to tą  tak n ien a tu ­
r a ln ą ,  iż p o trzeb u je  cą łeg o  m istrzostw a s z tu k i1 
ta le n tu  P .  K ud licza ,  ażeby  tak  s i lne  w rażen ' 0 
z ro b i ł ,  ja k ie  n ie p rz e rw a n ie  t r w a ło  podczas wt°® 
kow ego w ieczora . G ra  jego  n iepo rów nan a  po 
w ro tn ie  d z ia ła ła ,  on je d e n  b y ł  na sw ojem nH eJ 
scu a w szyscy  inn i ty lk o  m u p rzeszk ad za '1' 
N a  tern tu  m ie jsen  n a le ż y  p odz iękow an ie  P-f '  
K udliczow i i N ow akow skiem u , iż występu)*/ 
k o le jno  w te jże  sam ćj ro l i ,  s tają się wymowniej­
szą n a u k ą  i dla ar tys tów  i d la  widzów, jak  wszy­
s tk ie  s z k o ły  i k u r s a  d ram m aly czn e .  T r u d u 0/  
b y  bezw arunkow o w yrzec: k to  z n ich  gra  l e p '0'/ 
a le  oba m uszą  grać d o s k o n a le ,  k ie d y  rów - 1
p raw ie  za jm ują ,  w żad ny m  szczególe  je d e n  dr®
giego n ie  n a ś lad u ją c .  Ż e je d n a k o w o  in d iv i '11 
a lne  znam ionowanie  ró l ,  zwraca uw ag ę  widz0/  
i m og ło b y  w y k łu ć  sądy  w szczegółach  niesp*a 
w ied liw e ,  p rze to  n ad m ien ić  w ypada o grze ^  
żdego z ty c h  dwóch a r ty s tów . P .  K udlicz  
ło ść  c h a ra k te ru  swojego od zn a czy ł  wyrazi-' /  
żaden  p o d rzęd ny  s k u te k ,  n ie  w y m ó g ł na n itf  * /  
j e d n e j  akcji ,  k tó rab y  m o g ła  os łab ić  wrażenie ^ 
łe g o  w ieczo ra ;  za rys  g ry  jego  j e s t  wyższj)  
ogóle s i ln ie j  dz ia ła  na widza. C ie r j .kość  
mowy jego t r a fn ie  je s t  zastosowana do rze0^ ^  
a  gdzie w samej sz tuce  r . iw c t  in te r e s  u P*0ić 
tam g e n ja ln y  a k to r  u z n a ł  p o trz eb ę  pod*

i
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U siłowania, I in te r e s  w z ras ta ł ,  ale  w p ły w em  sa­
m e j  ty lk o  gry- P- Nowakowski więcej zwraca 
uw agi na szczegó ły ; w jak iem k o lw iek ,  m ie jscu  
czy s łu c h ,  czy oko zastanowi się n ad  n im ,  w k a -  
ż d e m  doznaje  r a d o ś c i ,  w k ażd em  ja k a ś  t r u ­
dn ość  zw y c iężo na ,  w k a ż d e m  m yś l  a r ty s ty  za- 
cliw ona.., W ymow a n a tu ra ln a ,  a le  o rgan  chwi­
lam i za s ło d k i ,  a ra cze j  nie dosyć  m ę ż n y .  P o ­
ru s z e n ia  tw arzy  okazują  chwilami m a s k ę ,  k tó ra  
ju z  sama w sobie stanowi zale tę  sz tuk i  , ale  te  
r y s y  są n ie k ie d y  na  tak  d ro b n ą  sk a lę  w y ra c h o ­
w a n e ,  iż s k u te k  i c h , ty lk o  z m ie jsc  zb l iżo ­
n y c h  do ak to ra  dos trzedz  się da je ,  a d la  t r z ech  
•części sali j e s t  s t ra c o n y m .  N ak o n ie c  je ż e l i  w 
j e d n e m  słow ie  zam knąć  ca-ly sąd  po trzeba : d la  
obecnej sali  T e a t ru  N arodowego P .  K ud licz  w 
ogóle  g r a  le p ie j ,  w T e a t i z e  n p .  P a ła c u  S ask ie ­
go, szczegó ły  g ry  Nowakow skiego pod ob a ły  się 
"więcej. P u b liczno ść  wysoko ceni tak ie  w spół-  
u b ie g a n ie ,  co ustawicainemi ok lask am i obja­
w ia ła .

( A .  n . )  P o  d ł u g i e m  o c z e k iw a n iu  d a ł  s ię  s ł y ­
sz e ć  P .  C h o p in  w p u b l i c z n y m  k o n c e r c i e  n a  f o r ­
t e p i a n i e  d n ia  o n e g d a j s z e g o .  L i c z n i e  z g r o m a ­
d z o n a  p u b l i c z n o ś ć  p o w i t a ł a  r z ę s i t e m i  o k l a s k a ­
m i  m ł o d e g o  a r t y s t ę .  O d g ł o s  p o w s z e c h n y  p r a ­
w ie  od  l a t  n i e m o w lę c y c h  p o p r z e d z a ł  go ,  i  z a ­
p o w i a d a ł  w n i m  t a l e n t ,  r z a d k o  n a  h o r y z o n c i e  
m u z y c z n y m  u k a z u j ą c y  s ię .  O d g ł o s  t e n  n i e  
p o w i ę k s z y ł  w n i c z e in  j e g o  z a l e t ,  n i e  z a w ió d ł  
"W yobrażeń, j a k i e  s o b ie ,  n ie  j e d e n  o g rz e  Ingo 

a r t y s t y  k r e ś l i ł .  C h o c ia ż  zaw sze  p r z e w y ż s z a ł  
• in n y c h ,  k t ó r z y  w w ie k u  m l o d o c i a n n y m  z g r ą  sw o ­
j ą  p u b l i c z n ie  w k o n c e r l a c h  d a w a l i  s ię  s ł y s z e ć ,  
n i e  p o s z e d ł  ich  ś l a d e m ,  a le  czas c a ły  p o ś w ię ­
c a ł  z u p e ł n e m u  w y k o ń c z e n i u  g r y ,  p o z n a n iu  
t a j e m n i c  h a r m o n j i  i k u n s z t u .  C z e k a ł  c h w ili  
d o j r z e n ia  c z u c ia ,  l a n t a z j i  i z u p e ł n e g o  ro z w i ­
n i ę c i a  s z t u k i ,  a ż e b y  za p u b T ic z n e m  w y s t ą p i e ­
n i e m  z a r a z  o t r z y m a ć  n i e p o w s z e d n i e  m ie j s c e  
w  r z ę d z ie  m is t r z ó w ' i  k o m p o z y t o r ó w  t e g o  i n s t r u ­
m e n t u .  W i e d e ń ,  j e d n a  z p i e r w s z y c h  s to l i c  s z t u k  
p i ę k n y c h ,  s i e d l i s k o  od  d a w n a  w s ł a w i o n y c h  a r -  

ttyjstów m u z y c z n y c h ,  dwakrotnie z u n i e s i e n i e m

s ł u c h a ł  C hopena; p ism a  p u b l iczn e  w ied e ń sk ie  
o ce n i ły  ch lu b n ie  t a l e n t , i o d d a ły  l iczn e  p o ­
chw ały  grze i kom pozycji  jeg o .  N ie  posądzi 
nas n ik t  o s t ro n n o ść ,  i ch e łp l iw ość  narodow ą, 
jeże l i  C ho pena  zam ieśc im y w sz czup łem  g ro n ie  
p ie rw szychfo rtep jan is tów ,zostaw m y obcym  n ie c h  
w y rzek n ą ,  o ile  ich n ap rzó d  w ybieży .  Na o ne -  
gda jszym  k o n c e rc ie  g r a ł  u tw ory  swojej k o m ­
pozycji .  T ru d n o  j e s t  w y r z e c ,  co w  niin  p r z e ­
waża, czy t a l e n t  kom p ozy c j i  , czy m is t rzow sk a  
ex cku c ja .  O bok  o ry g in a ln o śc i ,  p ię k n y  śp iew , 
św ie tne  1 śm ia łe  pasaże do n a tu ry  in s t r u m e n ­
tu  zastosowane, w żywy k o lo ry t  czucia i ogn ia  
p r z y s t r o j o n e , w reśc lc  tr a fn e  tego  w szy s tk ie ­
go w je d n ę  ca łość  p o łą c z e n ie  , s tanowią g łó ­
w ną  cechę  jeg o  k o m po zyc j i .  E x e k u c ja  p e ł n a  
czucia i ex p re s s j i  , pokonyw ająca  z z ręcznośc ią  
na jw iększe  t r u d n o ś c i ,  że n ie  da je  ich  p o z n a ć  
słuchaczow i; w p o łąc z en iu  z p ię k n ą  k o m p o z y ­
cją, m u s ia ła  g rą  swoją r . i jąć  obecn ych .  W szy­
scy b y l i  zachw yceni , szczególn ie j  po o d e g ra ­
n iu  ro n d a  od k o n c e r tu  i p o t p o u r r i ,  z śp ie ­
wów n a rodow ych , w k tó ry c h  n ie  je d en  z s łu c h a ­
czów, p rzy  p ię k n e m  ich osnow aniu  , pochw y- 
ty w a ł  notę  ro dz in neg o  s io ła  szczęś liw ie pow ta­
r z a n ą .  K a ż d e  m ie jsce  dla rzeczy wistego t a l e n ­
tu  j e s t  p rzy jazn em . L ubo  W arszaw a  n ie  l i ­
czy się do m ias t ,  k tó r e b y  sz tu k i  p ię k n e  u p o ­
d o b a ły  sobie , c a łe  swoje u k sz ta łc e n ie  e s te ­
ty czn e  pod  w zg lędem  m uzy czn ym  C hopin  w  
k ra ju  o d e b ra ł ,  m ie jscow ym  p rzew o d n ik o m  i m i­
s trzom  w in ien  swoje począ tk i , pos tęp  i rozwi­
n ięc ie .  Z d a lek a  od  k ra ju  sz tukam i s ły n n y c h  
u m ia ł  p rzy jm o w ać ,  i c h w y ta ć to ,  co m u z y k ę  zbo- 
g a c i ł o , co a r ty s tę  o z d a b ia , i z tego w ła s n ą  
g r ą ,  w łasn ą  k om pozycją  w y w ieść ,  i niezawi-*’ 
s ły  b ie g  je j  i postać nadać .  Z i e m i a , k tó r a  
m u życie  d a ła  z swoim śp iew em  , d z ia ła ła  na 
u sp o sob ien ie  m uzyczn e  i p rzeb i ją  się n ie ­
k ie d y  w u tw orach tego a r t y s t y , n ie  j e d e n  
dźw ięk  je g o  to n ó w ,  wydaje się ja k b y  odbic ie  
szczęś liwe rodow itej naszej h a rm o n j i .  M azur 
p ro s ty  p od  jego  r ę k ą  p o d a je  się chę tn ie  zm ia­
n o m  i m o d u la c jo m ,  zachowując właściwy w j«
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r a z i  akcent.  Z oby do wytwornej gry, i genial­
nej kompszycji,  łączyć tak p iękną prostotę r o ­
dzinnego pienia, jak  ją  sobie Chopin przyswo­
ił', trzeba mieć odpowiednie czucie, poznać eeba 
naszych pól i lasów , słyszeć piosnkę wieśnia­
ka polskiego. W młodzieńczym wieku rzuca 
on kraj swój; chwila tego rozdzia łu ,  obudziwszy 
tęschnotę, nie m a ło  w płynie  na natchnienie j e ­
go muzyczne, i nada nowy koloryt grze i kom ­
pozycji. Nim jednak  za powrotem swoim, w 
m iłem  stron uderzen iu ,  opowie nam ja k ich  
uczuć serce jego doznawało, co o nas sobie ma­
rzyło; świetne przyjęcie jakiego doznał od pu ­
bliczności naszej,  dozwala nam się spodziewać, 
ze bez pożegnania powtórnego, Warszawy nie 
opuści. A.

Ostatni n um er  Dziennika dla dzieci um ie­
śc ił  a r tyku ł :  J a k  R ó zia  czy ta  d z ie n n ic zk i d la  
d ziec i. Niemożna było  ja śn ie j ,  krócej i w ła ­
ściwiej pokazać młodym  czytelnikoln cel i p rze ­
znaczenie tego pisma:

’’ Jużto codziennie poseła Rózia po to p i ­
semko, bo łatwiej małą karteczkę uważnie i z 
przyzwoitym przeczytać użytkiem jak razem 
chwytać wiele bez ł..du. Nie zginął jej też ża­
den n u m e r ,  posk ładała  je  porządnie w szuf­
ladce od stolika, i każdego czasu znajdzie co 
zecbce. Służąca już  dostała k ilka p ięknych 
podarunków od Rózi, Że chętnie w godzinie p rze­
znaczonej idzie po to pisemko. Ale bo też 
k tóra służąca nie uczyniłaba tego z największą 
chęcią widząc, jak to panienkę cieszy i jak 
ona p ięknie z tych nauk korzysta. O 5 godzi­
nie po południu  przynoszą zwykle gazetkę; 
Rozia siada sobie przy stoliku, zaprosi mamę, 
ciocię i młodszego braciszka i czyta głośno. 
Gdy znajdzie co łatwego do zrozumienia, wte­
dy się obraca do młodszego b ra ta  i mówi: to 
d la  ciebie , a k iedy  co przy trudne ,  wtedy po­
wiada: to nie dla nas , zapewne to dla s ta r­
szych od nas napisano. Zdarzy się nawet, że w 
tych łatwiejszych miejscach znajdzie wyraz, k tó ­
rego rozumieć n ie może, wtedy p y ta  się ma- 
iny, lub cioci. K iedy zaś wielkiego potrzeba

tłómaczeriia, pisze je  na karteczce i nazajutrz 
p y ta  się nauczyciela.

, , Gdyby się skończyło na takiem czy tan iu ,  
jużby to było  nie źle , ale nasza dobra Rózia 
wie dobrze o tem , że pisma nie są to cacka 
k torem i się dzieci pobawią i rzuCą. Rózia czę­
sto na nowo dawniejsze numera odczy tu je , \  za­
wsze w nich znajdzie co nowego. Co ją  bawi- 
ło ,  tego już  nie p o w ta rz a ,  ale co jej korzyść 
moralną lub naukową przyniosło, to i sto ra ­
zy przeczyta. P rzeczy ta ,  i zastanowi s ię ,  
weźmie do serca i utkwi w pamięci.  P odług  
tych nauk postępuje, a jeże li  zdarzy jej się 
uchybić , westchnie przynajmniej i przedsię- 
wezmie poprawę. Jakoż ta poprawa je s t  wi­
doczną. Mama cieszy się z tego.

Oby połowa przynajmniej czytelników na­
szych tak postępowała, nie żal-by nam było  za. 
chodow , t r u d ó w , i wszelkich usiłowań; je ż e ­
liby zas to pismo za jedyną  tylko uważano za­
bawkę , i rzucono je  w k ą t  po przeczytaniu , 
wtenczas n ie tylko pożal się Hoże naszej p ra ­
c y ,  ale szkoda tego kawałka b i b u ł y ,  na k tó ­
rym  z potem czoła drukarz głoski wycisnął.“

W polskim Tygodniku petersbursk im  znaj­
dują się uwagi doktora Morawskiego z powo­
du wsławionego lekarstwa Leroa. Autor tych 
uwag w ykazuje ,  szkodliwe onego skutki i 
p rzypisuje wzietość lekarsk ich  rad popularnych  
wrodzonej człowiekowi skłonności utrzymania 
życia, a początek popularnych lekarstw w P o l­
sce , a szczególniej w Litwie wywodzi w ten 
sposob: Kraj nasz długo niechcący iść w ró­
wni z cywilizacją europejskich n a ro d ó w ,  po­
zbawiony wszystkiego praw ie ,  coby do bezpie­
czeństwa i dobrego bytu mieszkańców należeć 
mogło , długo też nie znał lekarzy i własnem 
doświadczeniem kupować m usiał znajomość le ­
ków. le g o  to doświadczenia koniecznym by- 
fo w ypadkiem, że wielu środków najodleglej­
si od siebie mieszkańce w jednyclrże używają 
niemocach. Często bowiem w wieśniaku Li- 
W y , w sąsiedzie wulkan ieznej Hekli i w uczo­
nym Braminie toż samo o jednejże  roślinie zna-
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I e ś ć  m o ż n a  m n ie m a n i e .  L e c z  z d r u g i e j  s t r o n y
n i e d o s t a t e k  l e k a r z y  c i ą g n ą ć  za so b ą  m u s i a ł 'b r a k
p o t r z e b n e g o  w y b o r u ,  a s t ą d  z m i ę s z a n i e  p r a w d z i ­
w ie  u ż y t e c z n y c h  ze  ś m ie s z n e m i  ś ro d k ó w :  t a k  d a ­

le c e  iż. m a ło  s ię  z n a jd z i e  n a r o d ó w  , g d z i e b y  s ię  
p o d o b n e  m n ó s tw o  l e k a r s t w  j a k  u  n a sz e g o  lu -  
. 0 r u l i c z y ć  m o g ło .  Z ac zą w szy  o d  p r o s t e g o  za ­

m ó w i e n i a ,  aż  do  k i lc z y b o ro w e j  w ó d k i ,  z a c h o ­
w a ły  o n e  s t a r o ś w ie c k ą  p o w a g ę  i są w y ł ą c z n ą  
n a s z y c h  w ie ś n i a k ó w  w ła sn o śc ią .  A le  i w yższa  
k l a s s a  m ie s z k a ń c ó w  m a  sw oje  p o p u l a r n e ,  t y l ­
k o  a r y s to k r a ty c z n ie ) '  z ł o ż o n e  l e k i .  C z ę s ts z e  
z l e k a r z a m i  s t o s u n k i  n a u c z y ł y  j ą  i w ła s n o ś c i  i 
n a z w is k  t e c h n i c z n y c h  w ie lu  m ie s z a n in  , k t ó r e  
d z iw a c z n ie  p r z e k r ę c a ć  z w y k ł a .  R z a d k o  się  
z n a jd z ie  d o m  j a k i ,  w k t ó r y m b y  s ta ra  p a n n a  , 
s t r z e g ą c a  j a k o  z ło t e g o  r u n a  m ie j s c o w e j  a p t e ­
c z k i ,  o b o k  c u k r o w y c h  w ó d e k  i k r u c h y c h  p i e r ­
n ic z k ó w  , A l o d y n u m ,  l i x i e r u  d ł u g i e g o  ż y c i a ,  
e s s e n c j i 'b r z o z o w e j ,  k i n d e r b a l s a m u ,  m e r c u n u i n  
v i v iu m  i t y m  p o d o b n y c h  f l a s z e k ,  ni*  u m i e ś c i ­
ł a  i p r z y to m n e g o  n i e  z a p e w n i a ł a  l e k a r z a ,  ze  
s ię  i ona  zna  na  s p e r m a c e f t y c e  ( f a r m a c j i ) .  W s z y ­
s tk o  to  a to l i  z a g r o ż o n e  d z iś  j e s t  u t r a t ą  t y l u l e ­
t n i ą  u s ł u g ą  n a b y te j  s ł a w y !  D o  r z e s z y  b o w ie m  
p o p u l a r n y c h  l e k a r s t w  p r z y b y ł o  d z iś  j e d n o ,  k t ó ­
r e  so b ie  p ra w o  p a n o w a n ia  n a d  n ią  b e z w z g l ę ­
d n i e  p rz y w łasz c za . ,  k t ó r e  s ię  w k r a d a  do p r z e ­
k o n a n i a ,  ł e c h c ą c  m i ł o ś ć  w ł a s n ą  k a ż d e g o ,  g yz  
się  z a l e c a  d z i e ł e m  w y ł ą c z n ie  d la  o sob  n ie  
z n a ją c y c h  s z tu k i  p i s . .n ć m  i pod  ich  z d a n ie  s k r o ­
m n ie  s ię  o d d a ją c e in ,  k t ó r e  s ię  n azy w a  n o w e m ;  
z w y k ł y m  b o w ie m  o b y c z a je m  w te d y  d o p i e r o  u 
nas  z a k w i t ło ,  g d y  j u ż  w i n n y c h  k r a ja c h  d o sy ć  
s z u m u  p o c h w a ł  i n a r z e k a ń  p r z e t r w a w s z y ,  w y -  
ś m i a n e m  n a k o n i e c  i z a n i e c h a n e m  z o s ta ło .  S ł o ­
w e m  j e s t  to l e k a r s t w o  c h i r u r g a  f r a n c u z k ie g o  
l i e  R o y ;  l e k a r s t w o  u n i w e r s a l n e ,  w s z y s tk i e  c h o ­
r o b y ,  zacząw szy  od  z a k łó c i a  p r z y  to a le c ie  Ip a l -  
ca  p i ę k n e j  e l e g a n t k i ,  aż do  a p o p le x j i  p r z y  s z k l a n ­
ce  , k a r c z y s t e g o  z r u b in o w y m  n o s e m  ż a r ł o k a  , 
n i e z a w o d n i e  l e c z ą c e  i ż y c ie  p r z e d ł u ż a j ą c e . , .  

L eka rs tw a  dla bydła wczasie zarazy .  — Z  między­
rzeca ,  d. 15 marca. —  Częsta  się u  by d ła  zdarza,  ze 
- ni o k rej paszy lub c iągłych deszczów jesiennych

dostaje p a rch ó w ,  które najprzód jako  zaciory na  
ogonach zaczynają  się pokazyw ać ;  jeśli sic nie za- 
pobieży tej chorobie cale bydle dostaje  jej po 
skórze  tak  , że z sierci ob liz ie , według tego, czy w 
mniejszej lub większej pokazuje się ta  zaraza  mocy. 
Nawet cała  obora ulega czasem tej zarazie. Posy- 
łam  redakcji  lekarstwo na tę chorobę mało kosztu­
jące a pewne i spiesznie g o jące ,  w proporcji mniej 
lob więcej bierze się w miarę po trzeby :  Wziąsc lu t  
bobków sk lepow ych ,  k tóre  do szynek dla zapachu  
używ ają ;  siarki łu tów  d w a ,  zmieszać z k w a te ik ą  
oleju rzepakowego czy lnianego, i tym  smarować oy- 
dle w miejscu okazującem parchy. Z a  dwoma lub 
t rzem a  razami niezawodny skutek nastąpi. Inne 
lekarstwo zapobiegające słabości wewnętrznej byd ła  
wczasie gorących dni, a naiszczególniej upalnego la­
ta , lub zbytnich mrozów , dla czyszczenia krwi, io- 
hi się w ten sposób: Wziaść wody czystej ze studni 
gar. 12, spiritus saiis f u n i ł i  p ó ł ,  ( ez,yii pólkwaterek  
jeden! do jednego garca  w o d y ,  zm ieszawszy w na­
czyniu drewnianem do ku p y  , zamąciwszy wlać ka ­
żdemu bydlęciu s taremu do gard ła  po polk warty  aby 
p o tknęło ;  mniejszemu w proporcji la t  po mniej; na­
leż)’ to czynić przez dni t r z y ,  raz na dzień zrana 
na czczy żołądek;  ta  miara w dawaniu rachować się 
powinna : proporcja tego lekarstwa na sz tuk sto b y ­
d ła  tylko rachow ana ,  na jeden raz dania. Ale na j­
ważniejsze lekarstwo dla byd łu  chorującego w razie 
gwałtownej z a r a z y ,  którego skuteczność z własnego 
doświadczenia zaręczyć m ogę ,  robi się (ila sto sztuk 
by d ła  podług następującej recep ty :  W ziąsc:  

Antimonium crudum 
Angieliki 
Siarki
Spiritus salis 
Czosnku głów ek 
Soli rumowej 
Gorzałki szur,sówki 
Octu odwńdkowego 
Jaj  ku rzych  b ialków 

T o wszystko miałko utłuczone zmieszać w naczyniu 
do k u p y ;  jeżeli zdaje się być za  rzad k ie ,  dodać po­
t rzeba  otrębów żytnich i dać każdemu bydlęciu s ta ­
remu , w miarę kurzego ja jka  po jednej lyzc® do 
g a rd ła  aby  połknęło ,  to jes t  zwyczajn ie  o tw orzy­
wszy pysk wrzucić ły żk ą  do g a rd ła ,  a młodszemu 
bydlęciu podług lat;  przy tern dawaniu lekarstwu na ­
leży ja łowem u bvdleciu upuszczać krwi z szyi,  sm a­
rować nozdrze i krzyże dziegciem, a jeżeliby można 
dostać  kruczego gn iazd a ,  które się po duzveh la ­
sach z w y k ły  znajdować, kaw ałek  tego bierze się i 
rozkurza  w garnek na węglach gorących; Każdego rana 
przez dni kilka należy tym dym em  okurzać bydto;w szel- 
kie z łe  powietrze odraża on od siebie. — 1. K ............

funt  I. 
funt. 3. 
funt I . 
funt  i .  
kopę I. 
kw art  ‘i .  
kwa. 2. 
kwa. 2. 
szt.  30.
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D. 15,16, i 17 b. m. wprowadź, przez rogatki warsz.
prags: ż y t a  kor. 846; p s z e n ic y  1831; gro c lm  60; g r y ­
ki ję c z m ie n ia  ^ 0 S 3 ;o w sa  1077; s ia n a  fu r  495; s ło ­
m y  5 37; d r z ew a  1261; .w ę g li  103; m ą k i  p sz e n n e j 219- 
ży tn e j 5 6 7 ; g r y c z a n e j  — ; k a s z y  ja g la n ej 19; g r y cz a n e j  
25 7  jęczm ie n n e j 55; w o łó w  21 c ie lą t  S lO p w iep rzy  163- 
b aran ów  — ; d rob iu  3188; m a s ła  fu n t. 1219; s io ’ 
n in y p o lc ib ;  piw  a b e c z e k  48 ; g o r z a łk i g a r c y  8 3 ;  >ai 
15 3 4  k ó p ; sera  3058  sz tu k
, D n ia  17 b . m . p ła c o n o  na  ta r g a c h  w a r sz . i p ra g s .  
z y to  od 8 do  9 g r  7 p szen . od 19 do 23; g ro ch  od 7 do  
9 g r  15: fa s o lę  o d  — do  20; g r y k a  od  — d o :— ję c z m ie ń  
o d  7  do  81; o w ie s  od  5 do 6 gr. 7; m ą k ę  p sz . o r d y . od  

o / y tn£ł P y 1- <,{i  ' 4  do  U-J; k a s z ę  ja g la n ą  od
28  d o — ; g r y c z a n ę  z w y c z .  od  15 do — ; g r y . drob  
od  2 8  do  36; j ę c z .r a z o .  od  12 do  — ; o rd y n . od —  
do — ; są żeń  d r z ew a  so s . o d  18 do 20; w o ły  od  6 
do 16 duk: C ielęta od  12 do 20 b a ra n y  o d  — do  —  
w ie p r z e  od 30  do 90  z t . ; m a s ła  fu n t od  28 do 1 z ip .  
*ion . fu n t 16 g r o s z y .

I  r z y j e c / i a l i  do W a r s z a w y .  —  H erm  an o  w  s ki W in c e n ­
t y  lb  2  A  o w o  m iejska.; G r a b o w sk i L eo n  k am erju n k -  
k e r  T20 L esz n o ; B o sk a  M a g a n n a  179 N o w o m ie jsk a ;  
P a r y s  F e l ix  625  K o z ia ;  B u r z y ń sk a  J ó z e f a  ta m że  
Bk w a r c z y n s k a  E w a  Nr: 2 1 5 .
^ ii “ a“ ^ ,n ic ie ' ,la  W czoraj w południe 7.
1 E .V I R  N A R O D O W Y . D z iś :  Chłop Miljonowy.

c.esarska akademja umiejętności w P e te rsb u r ­
gu o trzym ała nowe urządzenie; Składa się te ­
raz z 21 członków zwyczajnych i  10 adjunktów; 
na przyszłość nie będzie u trzym ywała elewów 
swoim kosztem. E ta t  je j  ustanowiony je s t  ro ­
cznie na  206,100 r .  assyg.

Ponieważ w Rossji nie by ło  praw a, k tóreby  
Oznaczało, jakiej władzy mają być zwracane rze ­
czy kradzione i znalezione, przeto Senat rządzą­
cy postanowił, że z takiemi rzeczami tak postę­
pować należy, ja k  z rzeczami, k tóre  morze wy­
rzuciło , to je s t ,  należy je odsyłać kolegjom p u ­
blicznej opieki, jeśli po należytem obwieszcze­
niu n ik t się po n ie nie zgłasza.

W odeskiej kwarantannie portowej wydarzył 
się niedawno okropny p rzypadek: Dwaj majtko­
wie Neąpolitańczyk i Austrj.ik żyli od la tw ie- 
lu w najlepszej zgodzie i sypiali w jednej izbie. 
Magle w nocy p rzeb u d z i ł  s i |  Austr jak , uczuł,

że go ktos za gardło trzym a, i z przerażeniem 
spostrzega ,  ze Neapolłtańczyk zamierza się na 
niego toporem. Zaledwie m ia ł tyle  czasu , iż 
go z a p y t a ł , co chce czynić , gdy Neapolitań- 
czyk zawołał: A  A | />■ je szcze  m ów isz  ! i k i l ­
kakro tn ie  w głowę go uderzy ł.  Austrjak usu­
wał się zręcznie przed toporem ,  wyskoczył 
łóżka,  w ołał o ra tunek  i rzuc ił  się z taką gwał­
townością ku drzwiom , iż je  wyłomał. Włoch 
ścigał go przez kory tarz z toporem w jednej ,  z 
nożem w drugiej ręce ,  a gdy go wstrzymali lu ­
dzie, k tórych k rzyk  Austrjaka przebudził ,  rzu ­
ci ł  się n a  kolana i mocnym głosem zawołał: 
B o g  ty lko  może m nie są d z ić . T e  słowa wy­
mówiwszy zadał sobie w samo serce cios tak p e­
wny, iż natychmiast żyć przes ta ł .  Zwierz­
chność dochodzi przyczyny tej zbrodni, ale do­
tychczas me wiadomo, czy Włoch m ia ł  pomię- 
szane zm ysły ,  czy też morderstwo zam ierzone, 
by ło  rozm yślne.

Urzędnik rossyjski , k tó ry  w grudniu r .  z, 
z Im eret ji  p isał,  nie może sif  dosyć wychwa­
lić nadzwyczajnej urodzajności i k lim atu
t a m t e j s z y c h  o k o l i c .  O k o ł o  B o ż e g o  N a r o d z e n i a
wisiały jeszcze winogrona na winoroślach, t r a ­
wa by ła  świeżą, a nawet kwiaty jeszcze nie po­
więdły. Roślinienie nie ma tam prawie koń- 
ca, a płodność natury  je s t  tak wielka, iż ku ry  
w grudniu  ja ja  niosą i one wysiadają, a owce 
dwa razy  do roku się. kocą.

P e te rsbu rsk i  kupiec Ju n k e r  otrzym ał medal 
zło ty , za to, że pierwszy zaczął robić w P e ­
te rsburgu  wynalezione we Francji kapelusze pa­
pierowe , które słomianym włoskim w niczem 
nie ustępują.

Piwowar pe tersbursk i F ranciszek M eller  
o trzym ał pozwolenie umieszczenia herbu pań- 
stwa na swoim znaku, za robienie tak  zwanego 
piwa zdrowiu pomocnego.

Uniwersytet dorpacki liczy teraz 647 uczniów.
Najpiękniejsze części P e te rsburga ,  uwolnio­

n e  by ły  juz dawniej od kwaterunku  w natu­
rze i o p ła c a ły  na jeden  raz podatek na  u trzy ­
manie koszar. N. Pan kazał te raz  uwolnić re -  
sztę ulic od kwaterunku i postanow ił ,  że za*
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miast o p ł a c e n i a  n a  j e d e n m  p o d a t k u  n a  p o w ię ­
k s z e n i e  k o s z a r ,  m o g ą  w ła ś c i c i e l e  p r z e z  l a t  8 
sn ła ca ć  go ro c z n ie  po  l f  od  s ta  t a x y  d o m o  , 
o Dró cz  j e d n o p r o c e n t o w e g o  p o d a t k u ,  k t ó r y  op  a
c J j a  m i e s z k a ń c y  s to l ic y  do k a s s y  m ie j s k i e j .
K t o  za  o śm  l a t  r a z e m  p o d a t e k  t e n  l ,  od  10 
z a p ł a c i ,  b ę d z ie  m ó g ł  w y w ie s ić  n a  d o m u  ta b l i  

W n ln y  od  kwaterunku*
C? K a p i t a n  K o tz e b u e  ,  k t ó r y  o d b y w a ł  Ż eg lu g ?  
o k o ł o  z ie m i  u w o ln io n y  z o s t a ł  o d  s ł u ż b y  d la  
s ł a b o ś c i  z d ro w ia ;  IN. P a n  d o z w o l i ł  m u  p o b i e i a  
n a  p r z y s z ł o ś ć  % p e n s j i  z  d o d a t k i e m , w y z n a -  

, ^  7 3  n o d r ó z  o k o ło  z ie m i .
C* N J I p a n  o ś w ia d c z y ł  sw o je  u k o n t e n t o w a n i e  
g u b e r n a t o r o w i  w o je n n e m u  i n r z .ę d n .k o m  p o l i -  
c v i n y m  z a  u t r z y m a n i e  p o r z ą d k u  w o s ta tn ie  
d n i a c h  k a r n a w a ł u ,  a p o d o f f l e e r o m  i  * ° * ^ erZ0 
ż a n d a r m e r j i  i p o l i ę j i ,  w y z n a c z y ł  p °  ru b 1 " ’
Cie r y b y  i r a c j i  w ó d k i .  T e g o r o c z n e g o  k a i n  
w a ł u  w P e t e r s b u r g u  b y ł y  ś w ie tn e  b a l e  u  . 
N e s s e l r o d e ,  u  h r .  P o t o c k ie g o ,  u  x i ę ż n y  
c z y n o w e j ,  u x iec ia  W o ł k o ń s k i e g o ,  u  h r .  Koczu  
b e j a  %  a m b a s a d o r a  f r a n e u z k ie g o  , u  p o . ł o w  
a n g i e l s k i e g o ,  a u s t r j a c k i e g o ,  p r u s k i e g o ,  m d e i

G ™ I i r . n l . « r „ u . .  -  H els ingfors  ,
• ■ sa i u ż  u k o ń c z o n e ;  z a w ie r a j ą  da

L T em Opr°óDczS t ; g oą  w y s ta w io n y  b ę d z i e  o d d z ie l -  
n i e  g m ac h  n a  k l i n i k ę  i n a  d o m  d la

P a n  P o le w o i  m ó w i ,  ze  j e o g i a  ow ,  “ ;
n a s t ę p n i e  n a r o d y  s ło w ia ń s k ie  w e u g
R o s s y j s k i e g o  i R u s k i e g o  d y a l e k t u  . * 5 , 0 0 0 ,0 0 0 .  

S e r b s k i e g o  ....................................................’7 3o’,000.
   8 0 0 ,0 0 0 .
W i n d y s k i e g o ...........................................  3 7 0 0 , 0 0 0 .
  0 0 0 ,000.
S ł o w a c k i e g o .................................... ....... Q 0Q0 0 0 0 .
p o l s k i e g 0 .................................  900 000.
W e n d y c k i e g o  czy l i  S o r a b s ld e g o

R a z e m  S ło w ia n  5 5 , 2 7 0 ,0 0 0 .

N a j z n a k o m i t s i  o b y w a t e l e  i u r z ę d n i c y  p o d p i ­
sa l i  d .  23  g r u d n i a  r .  z .  w M e x y k u  a k t ,

rym oświadczają , Je ostatnia rewolucja nad­
w eręży ła  konstytucje; że zastępca prezydenta  
G u er re r o ,  B ocanegra ,  n iepraw nym  sposobem  
stanął na czele  rządu , gdyż m e  w y k o n a ł przed  
izbami przysięg i konstytucją p rzep isan ej; że  
zatem powinnością jes t  w ojska, przywróci  
dawny rzeczy porządek.

Boliwar zagaić m ia ł  kongres kolum bijski d.
1 stycznia. . , , u .

N i e p o d l e g ł o ś ć  prowincji kolumbijskiej We­
nezuela  miała b yć  ogłoszoną d. 2 
Caraccas ; podpisano na ten cel 4 0 0 ,0 0 0  doi
l a r ó w  • i

‘ Gdy król francuzki p r z e d  zagajeniem izb na
stopnie tronu w stę p o w a ł ,  upusci ł k a p e u s M 
s ią że  Orleanu podniós ł  go i p o d a ł  krolow i  
na klęczkach.

C i ą g l e  przychodzą do skutku zm iany, k tóre
Sułtan w kraju swoim zaprowadza. I la k \ h a n ‘ 
dcl zboża i w szelk ich  artykułów Żywności je s t  
zu p ełn ie  wolny; handel kawy stał się raonopo- 
Ijum rządu; w szystk ie  x iążki handlowe ture­
ckich poddanych ulegają stęplowi, wynoszącemu  
100 p i - t , ó w '  od każdego domu handlowego.  
T ylk o  cudzoziemcom wolno kawą handlować i 
utrzymywać x ięg i  handlowe bez opłaty  stępia.

L is ty  o Węgrach.

L i s t  2.

CiassyŁTCjt
są u h i a m ,  z tą  ? ’, ■ u  nas piechota. Bro-
szkiety  wojskowe , pod ob i 1 laska i gro­
in me używają  żad n e j , K j y oowaei. P rz y z n ać  im
źna m i n a ! ?V T ea zaTe“ y " w kraju tak  górzystym  jak  
potrzeba wielkie, w ' e  y  z ło d z ie i , a ukryw ają-

^ 'n ie d o s tę p n y c h  t a jn ik a c h , zawsze wyśle- 
a yC ’t a v  zbradmarze nie u jdą  miecza spraw.edU- 

• '■ " / d a i e  sie to niepodobieństwem, patrząc  na 
r T r o m n e  *6ry , nieprzejrzane lasy i liczne bez- 
d ro z a > wszelako codzienne stwierdza d osw ud-
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czenie. Pu dopełnionej kradzieży lub rabunku , pa­
chołki w dni kilkanaście wynajdą sprawców ; w mie­
siąc już karą odbierają  zasłużoną.

P rzeb y w szy  W ag ą ,  przybyliśm y do malpgo m ia ­
s teczka P red m ir ,  k tóre tylko zdobi jeden kościół 
murowany. T u  pierwszy raz w Wągrzech widzieli­
śmy ty le  s ławionych huzarów  w ęgiersk ich :  ubiór 
mieli p iękny ,  lecz ich konie,  aniby najmniejszego 
porównania  w y trzym ać  nie m ogły  z końmi naszej 
jazdy. U istocie ,  konie, węgierskie są nędznej rassy , 
zkąd też Węgrzy ubiegają  się za końmi polskiemi, 
i przepłacają  je  nawet. Na nieszczęście! chociaż są 
w takiej cenie polskie konie, u  nas zaniedbano chów 
ich zupełnie i t rudno już znaleźć koni z prawdziwej 
rassy  polskiej. (*)

Ciągle po nad W agą wyborną  drogą jadąc, p a trzy ­
l iśmy na lotne t ra tw y  góralskie, które w zawody idąc 
z wiatrem, pędziły  po wzburzonym żywiole. Kobie­
t y  siedząc na nich nńciły śpiewy słow iańsk ie ,  a 
szum rzeki i uderzenia  wioseł harmonijnie  im wtó­
rowały .  Za Predmirem okaza ły  się na wyniosłej i 
skalistej górze ru iny zam ku  P ó d ra d i ; u stóp tej gó ­
r y  wznosi się pa łac  w nowym guście s t a w ia n y ,  z 
k tórego zachwycający na  wszystk ie  strony otwiera  
się widok.

Pom inąw szy  m ałe  m iasteczka B y s t ry c ę  i I ł a w ę ,  
obrócil iśmy drogą na stawne kąpiele po tutejszemu 
zwane Cieplice Trenczyńskie.  j e s t  to wieś sp o ra ,  
położona między wzniosłemi górami , ozdobna kilką 
murowanemi domami. Chociaż dnpićro by ło  w po­
łowie  m a ja ,  już wiele zas ta liśm y gości, używających 
t y c h  wód dobroczynnych. Ubiór sielan okolic t u ­
te jszych  niczem się nie różni od góra lskiego,  jedno 
t 3 'lko kape luszam i, k tórych sk rzy d ła  b y ły  daleko 
obszerniejsze, ozdobne powszechnie wstążkami i kwia­
tami. Szczególniejsze lud ten ma upodobanie w 
k w ia ta c h ,  równie jak  i sami Węgrzy. Męzczyzni 
zaw sze  s tro ją  niemi kapelusze,  niewiasty  czepki,  a 
dziewki włosy  : nadto do kościoła  nie wychodzi ża­
dna, by  nie m ia ła  w ręku małej wiązki kwiatów. 
K o b ie ty  wiejskie w ogóle są b rzy d k ie :  na k i lka  t y ­
sięcy n iew ias t ,  k tó re  miałem sposobność widzieć, 
nie znalazłem n aw et  jednćj ,  k tó rąby  nietylko piękną 
ale na ret przysto jną  nazwać  można. Lud r o s ł y , 
p ięk n y ,  sk ładny  i si lny:  a  pułki z niego utworzone 
odznaczy ły  się w wielu b itwach w y t rw a ło śc ią , męz- 
twem i o d w a g ą ,  jako  p raw a  krew słowiańska.

(*) Między stadn inam i,  którem oglądał u oby­
wateli,  w naszym kraju,  co troskliwi są o zachowa­
nie tyle  sławnej rassy  polskich koni ,  wspomnieć tu 
należy o wybornej stadninie w dobrach JW. Niemi- 
rów na Podlasiu.

Od miasta  Bano wiec, gdzie wznosi się kościół oz­
dobna*, zaczynają  się pola więcej urodzajne i wie- 
ćej równiny miedzy górami:  coraz więcej daje się to 
widzieć w> łaźn ie) : a niedalekie miasteczko Topol- 
c z a n y , Ólz "  żyznych i plennych położone niwach. 
J a k  te strony przypomniały  nam nasze sandomier­
sk ie ,  tak  jeszcze więcej z łudz ił  i ubiór sielan -. no­
szą  bowiem sandomierskie sukm any białe ,  z tąc .yi- 
ko różnicą, ze je zdobią tró jkątne kołnierze spada- 
jące z t y ł u , i ze do tego ubioru góralskich używa ja 
kapeluszy.

Zbliżaliśmy się do największego z wymienionych 
dotąd miasta  Nitra (Neiitvuj stołecznego komitetu, 
(p o  naszemu województwa).  Miasto zamożne w 
wiele aomow m u ro w an y ch , z wspaniałym  a ogro­
mnym _ pałacem biskupim i s ta roży tnym  z am k iem ,  
wzniesionym na górze, / a  miastem rozciąga ją  sie, 
winnice: b y ły  to pierwsze k tó re ś n y  w Węgrzech 
oglądali.  Pomiędzy winnicami są domy p o rz ą d n e , 
na  mieszkanie letnie dla d z ied z ico w i panów węgier­
skich, k to ie  zajmują szczególniej podczas winobra­
nia.

Pominąwszy miasteczka Morawce , Benedyk gdzie  
kościół s i a ro z y tn y , jak podanie niesie od i 000 lat  
wzniesiony, Komgsberg, po słowiańsku B ania ,  przy- 
b y l i ś n y  do nnasta  Żarnowce położonego w ro m an ty ­
cznej okolicy. Największą osobliwością a  zarazem  

ozdobą  jes t  pałac  wybudowany na wysokiej,  na na ­
giej skale, w której  wykute  schody prowadzą  z pa­
łacu do m ias ta :  u spodu jes t  wiele p iec za r ,  w y k u ­
tych  w tejże sk a le ,  które za  a ltany  i ochronę przed 
skw arem  s łońca  s łużyć  m o g ą ;  są w  nich ł a w k i ,  a 
wejścia zdobi winna latorośl.

Ostatniem miastem przed kąpielami Sleaez dokąd 
spieszyliśmy, by ło  miasto K r / y > (Święty Krzyż) z 
ogromnym pałacem i ogrodem biskupim, gdzie jest i 
samego rezydencja. Pa łac  o zd o b n y , z przepychem 
nawet,  bo dotąd tak ,  jaK i u nas dawniej,  duchowni 
wielkie posiadają beneficja.

Nauczyciel opatrzony w chlubne św iadectwa , ży- 
czysobie  wejśdź w obowiązki przysposobienia uczniów 
do klass w y ższy ch ,  lub dawania nauk początkow ych  
w  mniejszym wieku będącym ; potrzebujący raczą  
z łożyć  adress w redakcji  Kurjera  Polskiego.

Podpisany  ma zaszczyt  polecić się szanownej pu ­
bliczności z świeżo nadesłanemi w komiss sza la ­
mi i chustkami francuzkiemi,któiych za  mierną cenę na ­
b y ć  można w handlu prz 3 - u lic3 ’ Orlej pod Nr. 747 
w Warszawie. — Barach  Herszfeld.

W d r u k a r n i  g a  r.iizo i f s k i e g o .  k a u t o r g ł o w n y  p r z y  u l i c y  d a n i e l o w i c z o w s k e j  p o n y -  6 16*


